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N a jja śn iejs zy  C esa rz  i K r ó l  w dniu wczorajszym 
o  godzinie 12ł/> z południa, wyjechawszy wraz z Je­
g o  Kr.W ys. panującym W. X. Sasko-Wejmarskim 
z pałacu Belwedersuiego, przybyć raczył na pola 
Powązkowskie, gdzie znajdował się Jego Ces. 
W ys. Xiąże Napoleon, cała świta i oficerowie wojsk 
zagranicznych. Tu przed N a jj a ś n i e j s z y m  P a n e m  od­
bytym został przegląd wszystkich wojsk zebra­
nych pod Warszawą, poczem J ego  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k a  Mość wraz z dostojnymi gośćmi i świtą 
wrócił do Belwederu.
Yi Po obiedzie danym w pałacu Łazienkowskim, 
N a jj a ś n ie js z y  P an odwieść raczył do domku Bia­
łego Jego Ces. W ys. Xięcia Napoleona, którego 
poz’egnawszy o godzinie 71/* przybył znowu do 
pałacu Belwederskiego.

0  godzinie 10,/» wieczorem, N a jja śn ie js z y  P an 
opuścił miasto tutejsze przez rogatkę St. Peters- 
burgską.

W  o r s z a k u  N a jja ś n ie js z e g o  P ana  w y j e c h a l i :  j e -  
n e r a ł - a d j u t a n t  h r .  Adler berg 2 g i ,  x i ą ż e  Dolgoru- 
kow i l e j b - m e d y k  t a j n y  r a d c a  Enochin.

O godzinie zas 9 '/a Jego Ces. Wjrs. Xiąze Na­
poleon wraz z swoim orszakiem wyjechał koleją 
z’elazną, udając się z powrotem za granicę.

Dziś o godzinie 8ej rano, Jego Król. W ys. pa­
nujący W . Xiąże Sasko-W ejmarski Karol Alexan- 
der-August-Jan, wyjechał także wraz z swoim 
orszakiem za granicę.

Z  Petersburga, 2 ( l i )  września.
Dnia 29go sierpnia, o godzinie 12ej w połu­

dnie, N a jja śn ie js z y  P an raczył odbyć przegląd Mo­
skiewskich korpusów kadeckich i ze stanu ich 
był bardzo zadowolony.

30go sierpnia, w dzień Imienin J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  odbyło się w dworcu Kremlińskim C e ­
s a r s k i e  wyjście na Liturgję do cerkwi Zbawiciela 
z a  złotą kratą. Po skończeniu nabożeństwa I ch 
C e s a r s k i e  M o ś c i e  raczyli przyjmować powinszo­
wanie w sali Jekateryńskiej.

W i e c z o r e m ,  I ch  C e s a r s k ie  M o śc ie  z a s z c z y c i l i  
s w ą  o b e c n o ś c i ą  b a l ,  w y d a n y  p r z e z  s z l a c h t ę  Mo­

skiewską w sali Rossyjskiego zgromadzenia szla­
checkiego.

3 Igo sierpnia, w niedzielę, po nabożeństwie 
N a jj a ś n ie j s i  P a ń s t w o  raczyli słuchać nabożeństwa 
w kościele Narodzenia N. Panny w dworcu Krem- 
lińskim. Poczem N a jja ś n ie js z y  C esa rz  raczył od­
być przegląd na placu Carskim, dywizjonu lejb- 
gwardji pułku kozackiego, idącego z nad Donu 
do St. Petersburga, i stanem jego był szczególnie 
zadowolony.

Następnie I ch  C esa rsk ie  M o śc ie  raczyli znajdo­
wać się przy założeniu odnawianego starego 
domu Bojarów Romanowych, przyczein odpra­
wione były modły przez Najprzewielebniejszego 
Filareta, metropolitę Moskiewskiego i Kołomeń- 
skiego, a potem N a jj a ś n i i e j s z y  P an był obecnym 
przy strzelaniu do celu wojsk korpusu grena- 
djerskiego.

O godzinie siódmej po południu, I ch  C esr skie  
W ysokoście  C e s a r z e w ic .z N a s t ę p c a  Tronu i W ielcy  
X i ą ż e t a : A l e x a n d e r , W ło d z im ie r z  i A lexy  A i.ex a n - 
d r o w i c z e , przybyli do Moskwy d. 2 8  sierpnia, po­
wrócili drogą żelazną Mikołajewską do Peter­
sburga, wraz z Jego Król. W ys. Xięciem Następcą 
Wiirtembergskim.

Igo września, N a jja śn ie js z y  P an odbył manewra 
wojsk korpusu grenadjerskiego, z których J ego  
C es a r sk a  Mość, pod wszelkiemi względami zupeł­
nie był zadowolony.

Tegoż dnia o ósmej po południu, J eg o  C esarska  
Mość raczył wyjechać z Moskwy w dałszą podróż, 
i przybył do Smoleńska o godzinie 2ej rano, 3go 
września, w pożądanem zdrowiu.

N a jja śn ie js z a  P ani pozostała w Moskwie w za­
miarze zwiedzenia w dniu naitępnym  klasztoru 
Woskresińskiego, i udania się ztamtąd z powro­
tem do St. Petersburga.

N a jja śn ie js z y  P a n , d .  3go o godzinie 1 l e j  rano, 
raczył przyjmować urzędników wojskowych i cy­
wilnych, szlachtę Smoleńską i kupców, poczem 
zwiedził sobór, gdzie spotkany był przez Najprze­
wielebniejszego Tymoteusza, arcybiskupa Smo­
leńskiego i Drohobuzskiego. Dalej zwiedziwszy 
gimnazjum gubernjalne, J eg o  C esa rka  M ość znaj­

dował się przy położeniu kamienia węgielnego do 
nowego domu instytutu szlacheckiego, a później 
odbył przegląd Smoleńskiego wewnętrznego ba­
talionu garnizonowego i był z niego bardzo za­
dowolony.

Następnie N a jj a ś n ie js z y  P an oglądał pomnik, 
wzniesiony na tak zwanym bastjonie Królewskim, 
na pamiątkę bitwy pod Smoleńskiem w r. 1812, 
i zwiedził ochronę dziatek, wystawy wyrobów 
wiejskich gub. Smoleńskiej, prywatną pensję pa­
nien, szpital wojenny i lazaret izby powszechnej 
opieki. J ego  C esa rsk a  Mość raczył zwiedzić także 
cerkiew Blogowieszczenską nad Wrotami W oło- 
chowskiemi, zbudowaną przez szlachtę Smoleń­
ską dla podziękowania za dobrodziejstwa, wy­
świadczone przez spoczywającego w Bogu C e s a ­
rza  M ik o ł a j a  P a w ł o w ic z a  gub. Smoleńskiej, pod­
czas nieurodzajów jakie ją  dotknęły w latach 
1834 i 1835; cerkiew Matki Boskiej Smoleńskiej 
Odigitrji, gdzie oddał hołd cudownemu obrazowi, 
który towarzyszył armji Rossyjskiej podczas całej 
kampanji 1 8 1 2  r. i klasztor żeński Wozniesieński.

O godzinie 5ej dany był u  N a jj a śn iejs zeg o  P ana  
wielki obiad.

0  godzinie 9ej J ego  C e s a r sk a  Mość zaszczycił 
Swą obecnością bal. wyprawiony przez szlachtę 
gub. Smoleńskiej, a o godzinie 11 ej wyjechał zę 
Smoleńska traktem do Mińska.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N ajm iłoŚC IW ie j  o -  
zdobić raczył, w nagrodę odznaczającej się gorli­
wością- służby;

Orderem św. Alexandra Newskiego: kontrolera 
jeneralnego prezydującego w Najwyższej izbie 
obrachunkowej, prezesa kominissji umorzenia 
długu krajowego i Rady instytutu Alexandryn- 
skiego wychowania panien w Nowej Alexandrji, 
tajnego radcę, senatora Fundukleja.

Orderem św. Włodzimierza klassy 2ej %vielkie- 
go krzyża: dyrektora głównego prezydującego 
w Kominissji rządowej spraw wewnętrznych i du-

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z E  STAR YC H  X IĄ G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
( Ciąg dalszy).

(Patrz N r. K ron ik i 258 .)

N a to zaś rotm istrz:
•—  S iadać  nie będę, bo mi się śpieszy do 

su fragana, do k tó rego  m am  poselstw o od p a ­
n a  M ichała. Potem  tu w rócę i opow iem  w szy­
stko co zechcesz, jeszcze i ciebie o to i owo 
w ypytam , bo nam  się trzeba  nam ów ić. T eraz  
w i ę c  krótko. D ecyzja  jest. Idziem  n a  Lw ów , a  
za  B ożą pom ocą odpraw im  razem  dni B achu­
sow e.

■—■ No, ch w ałaż  Bogu! —  z a w o ła ł  m ajor, 
trą c  ręce , a  nie m ogąc ustać  n a  miejscu z r a ­
dości, —  a  cóż z hetm anem ?

—  Hm! —  rzecze ro tm istrz, — siłaby  m ó­
wić, a  nie mam czasu. Jeszcze w ięc luk ta  je s t  
o to, a le  jak e m  P io tr W iszow aty , napróżno!

Bo już tak  jest: albo ja  jego , albo on mój, na 
tom uczynił ślub w C zęstochow ie i na  dno 
p iek ła  mi iść, kiedy go nie dotrzym am . A le 
z tem  cicho na  teraz. P ow iada jże  mi, kędy  
m ieszka sufragan?

—  A to Rupniew ski?
—  Jużci Rupniewski.
—  Chodź, ja  cię zaw iodę, —  rzecze mu 

Brześciański. — zczeinże ty  idziesz do niego?
—  Jak  w rócę, i to ci powiem.
—  A kiedyż wrócisz?
—  P rosto  od niego.
—  Chodźm yż więc prędko, jen o  się strzeż 

ty tu łow ać  go sufraganem , bo z o s ta ł przecie 
łńskrrpeKu/ ba nmdaxo Ńói suj A .^nebfi&óą ! 
•oihs- A jakim ?

—  Jakim ś tam   już nie pom nę, bo to
gdzieś w ziemi m urzyńskićj. Ł ykopolsk im  po ­
dobno, czy N ikopolskim , czy jak o ś  tak ; a le  
biskup rzetelny , nom inow any przez O jca ś w J  
sam em  mu przecie winszował.

A tak  m ów iąc, byli już na  ulicy, a  B rześ­
ciański p row adz ił ro tm istrza  na  p lac  k a te ­
d ralny , gdzie w jednej z kapitu lnych kam ie­
nic m ieszkał x. sufragan R upniew ski. Tam  
się tym czasem  żegnali, a  m ajor r z e k ł :

— Bądźże zdrów , m ójP io truniu , a n ie b a w 
się długo, ja  tu zaczekam  nac ieb ie  przed k a ­
m ienicą. A kiedybym  um arzł, to pobiegnę do 
domtf.C?

—  Słuchaj Stasieńku, —  rzecze mu ro t­
m istrz, —  a nie m ógłbyś ty pójść sobie do 
D om inika i tam  na  mnie zaczekać?  Przyjdzie  
tam  także  i M urża.....

—  I M urża tam  będzie? —  zap y ta ł m ajor, 
radbym  ja  poznać tego inurżę, bom już nie 
m ało  się o nim nasłucha ł, a  rzeczy dosyć cie­
kaw ych. Ale się boję, żeby on tam nie n a p ro ­
w adził rozm aitego żo łn ierstw a, z którym i mi 
się fra tern izow ać nie godzi, zw łaszcza  w ta k  
delikatnej m aterji. J a  swoje zrob ię  ja k  Bóg 
na  niebie, paro l to parol; ale jak b y  się rzecz 
w ydała  przed cząsem , w ięcby to zasie b y ło  
trochę paskudztw a.

— Et! śmićj się z tego! —  odpow ie ro t­
m istrz, -— w łaśn ie  tćż czas je s t  się obaw iać, 
zw łaszcza  takiem u, co m a c a ły  regim ent pod  
sobą.

P om yśla ł tedy m ajor n a d  tem i rzek ł:
—  No to cię czekam  u D om inika, lecz nie 

w w iniarni, ty lko w jego w łasnem  m ieszka­
niu.



chow nych ,  a zarazem ku ra to ra  ok ręgu  n a u k o w e ­
go  W arszaw skiego , ta jnego  rad cę  M uchanowa, 
i p rezesa  dyrekcji głównej to w a rz y s tw a  k red y to ­
wego ziemskiego, rzeczyw istego radcę  s tan u  B ia- 
ło skó rsk ie  go.

Orderem św. W łodzim ierz*  k la s sy  34 j: d y re k ­
to ra  wydziału w yznań  w Komtnissji rządow ej 
sp raw  w ew nętrznych  i d u c h o w n y ch ,  rad cę  s tan u  
S o ln i ckie go.

Orderem św. A nny  k la ssy  le j.  naczelnika o k rę ­
gu pocztow ego w K rólestw ie ,  rzeczywistego radcę  
s tanu  M at so na.

O rderem  św . S tan is ław a k lassy  le j:  naczelnego 
p ro k u ra to ra  IX go  d e p a r tam en tu  rządzącego  s e ­
n a tu ,  rzeczywistego rad cę  s tan u  W ołow skiego , i 
d y re k to ra  w ydziału  k rym inalnego  w Koinmissji 
rządow ej spraw ied. rzeczyw istego rad cę  s tanu  
Brzezińskiego.

K lassy  2ej: członków kom itetu  do uloz’enia p ro ­
j e k tu  p ro c e d u ry  cywilnej: sędziego są d u  appella-  
cyjnego. rad cę  d w o ru  S ła w iu n o w sk ieg o , i re jen ta  
kancellarji  ziemiańskiej gub. W arszaw sk ie j  A le ­
x a n d ra  B ryn d zę .

—  N a zasadzie N a j H i ł o ś c i w s z e g o  M anifestu  z d. 
26go sierpnia  1856 r. dozw olony  został p o w ró t  
do  K ró le s tw a  zna jdującem u się w Syberji na osie­
d len iu  A dam ow i Z w o liń sk ie m u , rodem  z miasta 
Szkalbm ierza w gub. Radom skiej będącemu, k tóry  
za przes tęps tw o  polityczne pozbawiony został 
p r a w  s tanu  i w  r. 1833 zesłany do Syberji.

llozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
II. P rzez postanow ienia Rady adm inistracyjnej, 

w B anku Polskim, mianowany: naczelnik oddziału, 
radca  dw oru K acper Radyński, p. o. naczelnika k an ­
cellarji Banku Polskiego, z prawem  zastępowania w ra ­
zie potrzeby dyrektorów  B anku.— II. Przez rozporzą­
dzenia kom. rząd. i w ładz oddzielnych, w wydziale 
Kom. rząd. sprawied. mianowani: podsędek  sądu po ­
koju okr. Pyzdrskiego, sekr. kolleg. Leon Brozdowicz, 
rejentem  kancellarji ziemiańskiej gub. P łockiej; asses­
so r sądu popraw czego w Siedlcach, radca honorowy 
Bolesław  Wroński, rejentem  kancellarji ziemiańskiej 
gub. Lubelskiej w Siedlcach; applikaat sądow y przy 
trybunale cywilnym W W arszaw ie Alexander Szubert, 
rejentem  kancellarji okr. Brzezińskiego; assessor try ­
bunału  cywilnego w Kaliszu, pełn. z delegacji obow. 
referenta w Kom. rząd spraw ied. K arol Nowodworski, 
p. o. referenta tejże koinmissji; sekretarz klassy le j 
w  Kom. rząd. spraw ied. Antoni Żarski, p. o sek re ta­
rza kancellarji IXgo departam entu  rządz, senatu; pnd- 
pisarz sądu pokoju okr. Orłowskiego Edw ard Dobra­
czyński, p. o. pisarza tegoż sądu; applikan t sądowy 

•przy trybunale cyw. w W arszawie, sekr. kolleg. A dolf 
Oskólski, p. o. assessora sądu  policji popr. w ydziału 
Lubelskiego; adjunkt archiwum sekcji dóbr i lasów 
W rządzie gub. W arszawskim  Józef Drzewiecki, p. o. 
sekretarza klassy 8ej w kommissji spraw iedliw ości i 
applikant sądow y przy tybunale cyw. w Łomży, se­
k reta rz  gub. Ju ljusz Smiarowski, p. o. podpisarza sądu 
pok . okr. Rawskiego. Przeniesieni na własne żądanie: 
podpisarz sądu pokoju  okr. M iechowskiego, radca 
honor. Tom asz Krośnicki, na takiż urząd  do sądu po ­
ko ju  okr. Brzezińskiego; dla dobra służby: podpisarz 
sądu pokoju okr. Brzezińskiego Józef Karpiński, na

takiż urząd do sądu pok, okr. Garwolińskiego; podpi­
sarz sąd« pokoju okr. Garwolińskiego Hipolit Majew­
ski, na. takiż urząd do sądu pokoju okr. Miechow­
skiego; uwolnieni od obowiązków: na własne żądanie: 
rejent kancellarji ziemiańskiej gub. Płockiej Jan Pie- 
chowslti i assessor sądu poprawczego w Lublinie Józef 
Bętkowski-, za kary godne postępowanie, z oddaniem 
pod sąd: rejent kancellarji okr. Brzezińskiego Soter 
Chałubiński.—fPodp.) Prezydujący w Radzie administra­
cyjnej, jenerał-adjutant Paniutin.

— jutro  w sobotę t. j. d 2 października r. b. od­
będzie się o godzinie 9^ rano w kościele Powązkow­
skim nabożeństwo żałobne za duszę ś. p Karola Kur 
pińskiego i poświęcenie wystawionego mu ze składki 
publicznej pomnika, na które Redakcja Ruchu mu­
zycznego zaprasza rodzinę zmarłego i publiczność.

ftorrespoEidencJa Mroniki.
VI.

Łow icz d n ia  26 w rześn ia  i8 5 8  r.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Ner Kroniki 257.)
Powiedziałem ju ż  kilkakrotnie  w l is tach  moich, 

źe w ystaw a  łowicka udała  się wyborn ie , m yliłby  
się wszelako ten, k tó ry b y  je j  p rzyznaw ał roz le ­
głe miano w y s taw y  krajowej w najogólniejszem 
tego słowa pojęciu. Kraj cały  bowiem nie przyją ł 
w niej udziału, za l tdw ie  bowiem bliższe okolice 
Łowicza były rozleglej reprezentow ane. W y m ie ­
nię pow ia ty  z k tó rych  mieszkańcy nadesłali swe 
p łody , narzędzia  lub bydło, aby  poprzeć  p raw dę  
mojego twierdzenia. Otóż rep rezen tow ały  się na 
w ystaw ie  łowickiej ty lko nas tępu jące  powiaty 
z gubernji  W arszaw sk ie j:  Łowicki, Rawski, G o ­
s ty ń s k i , Ł ęczyck i ,  S tanisław ow ski, Sieradzki, 
W arszaw sk i,  W łocław ski, W ie lu ń sk i ,  P io t rk o ­
wski, K oniński i Kaliski, czyli raczej cała  guber-  
nja W arszaw sk a ,  jedne pow ia ty  mniej drugie wię­
cej przy ję ły  udział w w ystaw ie  —- Łowicz i W a r ­
s z a w a — xięstw o Łowickie, i pow iat Rawski najli­
czniej były  reprezen tow ane  we w szystk ich  trzech 
oddzia łach  w y s taw y  z gubernji W arszaw sk ie j .

Drugie miejsce z kolei nalez’y się gubernji  R a ­
domskiej, a mianowicie pow iatom  w k tó rych  fa­
b ryki istnieją, a zatem przem ysł g ó ru je — płody  
ty lko  i narzędzia rolnicze wyłącznie k o n kursow a-  
ły; przyjęły udział w w ystaw ie  powiaty: O p o ­
czyński, Opatow ski, M iechowski, O lkuski i K ie­
lecki.

Trzecie  miejsce zajm ow ała gubern ja  Lubelska , 
a z niej widzieliśmy płody gdzie sita dom inow ały  
nades łano  p łody  z pow iatów : H rubieszow skiego, 
Siedleckiego i Lubelskiego.

Czw arte  miejsce należy się na  w ystaw ie  łow i­
ckiej płodom gubernji Płockiej a mianowicie z p o ­
w ia tów  M ławskiego i Płockiego nielicznie n a d e ­
słanym. G u b ern ja  A u g u s to w sk a  oprócz  lnów  
w  ostatnim  dniu nades łanych  wcale nie była re ­
p rezen tow aną  na wystawie.

Cegielski z Poznania  nadesła ł  machiny rolnicze.
Z apy ta jm yź  teraz k tó re  pow ia ty  nie b y ły  r e ­

prezen tow ane  z K ró le s tw a  oto: P rzasnyski, O s t ro ­
łęcki, Pułtuski, L ipnow ski z gubernji Płockiej, a

A  tak się zaraz rozeszli.

K iedy się rotmistrz w yw in d ow ał po w sch o ­
dach na g ó rę  i w szed ł do antykam ery, m ia ł 
trochę k łop otu  z m arszałkiem  dworu, który 
n a  n ie szczęśc ie  się zn a lazł w  antykam erze i 
nie ch cia ł go w puścić, zw ła szcza  ze rotmistrz 
ta ił sw oje n azw isk o . P ow iadano mu, że x. 
biskup się teraz ubiera, bo ma w yjechać do 
p ana sędziego w  gościn ę. Przecież nareszcie  
po odw ołaniu  s ię  do sam ego biskupa, który 
ch oć o p ó łn o cy  b y ł d la k ażd ego  przystęp­
nym , w puszczono go do pokojów . A tak z a ­
raz w szed ł do w ielkićj kom naty, obwieszonćj 
ciem nem i obrazam i i kotaram i do k o ła , bar­
dzo p ow ażn śj, a o św ieco n ć j dw iem a jarzące- 
mi św iecam i.

L ecz x. sufragan sta ł juz na środku kora- 
naty, — a b y ł to m ąż słu szn y  w zrostem , d o­
syć otyłyj bo też i w iekiem  już także p o w a ­
żny. Twarz jego  b y ła  p o c ią g ła , nos rów ny, 
oczy  duże jasnego koloru, usta praw ie w ciąż  
usm iechnione, toż i w ejrzenie dziw nie ła g o ­
dne i ujmujące. N a sobie m ia ł szubę lekka  
z czarnego atłasu, pięknem futerkiem podbi­
tą  i ob łożon ą , na g łow ie m ałą  piuskę, a w rę­
ku trzym ał rożek z tabaką, którą nam iętnie

za ży w a ł. A tak nietylko pow ażn ie, a le  na­
w et w spaniale w yg ląd a ł.

O baczy w szy  tedy Jruć W iszow aty  taką per­
sonę przed sobą, p o k ło n ił się nisko i rzekł:

—  N iech będzie p ochw alony Pan Jezus.
—  N a w iek i w ieków , — od pow iedzia ł su­

fragan, przypatrując mu się ciekaw ie, a  w i­
dząc, ż e to  ktoś,nieznajom y, za p y ta ł zaraz: — 
kogóż mam honor powitać?

A rotmistrz na to:
—  P óltrzecia  krzyża  a pióro.
W ięc tedy biskup zaraz się na to uśm ie­

ch n ął i rzek ł trochę raźniej:
—  A  w itajże mi w aszm ość! otóż to mi gość  

pożąd any. A już też czekam  na w as w  naj- 
w iększćj n iecierpliw ości. A le to w a ść  zdro­
żony, a spragniony, a  g łodny. Hej! m ości m ar­
szałku!

A to m ów iąc, szed ł ku drzwiom ; a le  rot­
mistrz mu drogę zastąp ił, sumittując się, że  
nie jest ani spragniony, ani tćż głodny:

—  A zresztą, —  m ów ił, —  je szcze  cza s  
będzie na to.

—  A to m oże ch oć w ina kubeczek , —  p rze­
r w a ł gospodarz uprzejm ie, —  to nie za szk o ­
dzi. O wszem , pom oże. Ot! w iesz w aszm ość

przecież wierny i jesteśm y przekonani, z’e ziemie 
C iechanow ska i D o b rzy ń sk a  s łyną  z u rodza jno ­
ści, w szak  marny bursz tya  k ra jow y w O strołę- 
ckiem.

Z gubernji R adom skiej nie konkursow aly  w ca­
le powiaty: Radomski, Sandomierski,  S topnicki, 
ow a  pszenica  sandom ierką  zw aaa, tak poszuki­
w ana  na ry n k a c h  europejsk ich  pewno na  w y s ta ­
wie p łodów  rolniczych nie da łaby  sobie wydrzeć 
palm y p ie rw szeństw a  Szka lm ierce  p. M oraw skie­
go w powiecie Łęczyckim upraw ianej.

Z gubern ji  Lubelskiej nic nie widzieliśmy z po­
w ia tów  K rasnostaw sk iego , Zamojskiego, Ł u k o ­
wskiego, Bialskiego i Hadzyriskiego, a wiemy 
przecież źe i tam są  ziemie dobre , liczne łasy  k tó ­
re k o u k u ro w aćb y  mogły o lepsze n a  w ystaw ie 
krajowej.

A ugustow sk ie  j a k  wspomnieliśmy nie konkur-  
sowało, dziwimy się mocno, wszak znam y Litwi­
nów, ich p race  i zamiłowanie do rodzinnego za­
g o n u — pow tarzam y zadziwiamy się tej obo ję tno­
ści, czyżby miało być p ra w d ą  to, co korrespon-  
den t  nasz przed  rokiem wyrzekł w P rze g lą d z ie
ro ln ic zy m  o g o sp o d a rs tw a c h  au g u s tow ianów ......
lecz podobno  p ra w d a  w oczy kole, ha łasow ali  
panow ie  bracia gdy  ich op isyw ano, a na popisie 
u roczystym  całego kra ju  nie stanęli— słów  więc 
dużo a czynu mało, o tern przynajmniej dobitnie 
p rzekonała  w y s taw a  łowicka (1).

Lecz mimo tego w y s ta w a  pow iodła  się, to  co 
p rzedstaw iono  było doborow em  i spodz iew am y 
się w la tach  przysz łych  źe w szyscy staniem y do 
tej u roczystości k rajow ej, źe n ik t się w yłączać  nie 
będzie, a obrachunek  w przyszłości p o k a ż e , źe 
ziemie K ró le s tw a  Polskiego złożą swe p łody  na 
ofiarę pow szechnego  dobra .  Bo w pływ  w y staw  
na rozw ój g o sp o d a rs tw a  do tąd  nie 6ył kw estjow a- 
cym , lecz w ybiera jm y co mam y najlepszego, fał­
szyw y w s ty d  odrzućm y na bok, bo tu  nie o na­
g rodę  lecz raczej o pokazanie ziomkom rzeczy u- 
ży tecznyeh  chodzi i g dyby  nas ominęło w y n ag ro ­
dzenie. sumienie nasze i w ew nętrzne  przekonanie  
źe zrobiłem dobrze, to na jw yższa  szlachcica pol­
skiego nagroda .

K onkurs oraczy.
W e  czw artek  to j e s t  dnia 23 września r. b. o 

godzinie 9ej z rana, odby ły  się p ró b y  oraczy; 
s tanę ło  32 do k o n k u rsu  z różnych  okolic K ró le ­
s tw a  Polskiego p róby  odbyw ały  się za M ostow ką  
po lewej stron ie  cmentarza. W s z y s c y  stawili się 
śmiało i nie dziw bo z w yjątk iem  kilku uczonych  
oraczy, w szy scy  byli biegły mi w swej sztuce, o- 
rali  dobrze  w ed ług  p raw ideł d ługole tn ią  p ra k ty ­
ką  zdoby tych , teorja  upadła . Z liczby 32 w ybrano

(() Spodziewamy się, źe się nasi współobywatele 
z augustowskiego wytłumaczą, dla czego ich gubernia 
nic prawie na wystawę łowicką me wysłała. Znamy 
wielu między nimi zacnych i o postępie krajowym my­
ślących, i nie wątpimy, że na przyszłej wystawie nad­
robią za to co tym roku zaniedhanem było.

 (Przyp. Red. Kron)

co , kiedy mi tak zacny gość przybył, to i ja  
się napiję, byle czego  dobrego; a  przecież to 
zapust kończym y, daj P an ie B oże szczęśli­
w ie t r  Z  M l

W ięc zaraz się do m arsza łk a  obrócił, k tó ­
ry już p rzyszed ł, i rzekł:

—  A  przynieśno nam w aść buteleczkę ko- 
adjutora i ten piernik toruński do tego, co  mi 
go dzisiaj przynieśli panow ie miejscy. A drzwi 
proszę zam knąć i już nie w p uszczać n ikogo...

W ięc w oka mgnieniu przyniesiono ople- 
śn ia łą  butelkę w ina, z którój gdy biskup sam  
w łasn oręczn ie  n a la ł i swój kubeczek  do ust 
przytknąw szy, od ją ł napow rót, rzek ł do sw o ­
jego  gościa :

—  A to jest w ino, którem sam sob ie spro­
w a d ził, k iedy je szcze  byłem  w ikarym  w  K ra­
kow ie i dałem  na przechow anie do p iw nicy  
x. Koadjutora. Jakże smakuje?

—  JW . panie, — odpow ie rotmistrz jako  
zn aw ca  praw dziw y, —  specjalik  to sob ie nie 
lada. P ow ied zia łb ym , że  już najmniej z p ięć­
dziesiąt lat temu, kiedy Jegom ość b y łeś w ik a­
rym , a już i w tedy m usiałeś m ieć z p ięćd zie­
siątkę, k iedy um iałeś taki w ybór uczynić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
D O D A T E K .



połowę, k tórych orka odpowiadała warunkom 
dobrej uprawy. Ci 16 znów rozpoczęli na nowo 
*apasy o lepsze, zadano na temat wyprowadzić 
skibę ukośną i dalej drugą skibę odwrócić, aby 
utworzyła się redlina pod buraki. Ziemia była 
czysta i lekka, zwycięztwo ważyło się pomiędzy 
dwoma, z tych jeden orał w konie nieokiełznane, 
drugi w woły— obydwa wykonali pięknie swoją 
robotę i komitet uwzględniając wszystkie okoli­
czności, orzącemu w konie oddał pierwszeństwo, 
i dla tego tez’ zapewnie sądem braci oraczy p o ­
wodowany, drugi Z wymienionych tu oraczy rs. 
15 nagrody nie przyjął, prosząc o nagrodę hono­
row ą— o mendaljak  się wyraził.

Nagrody Otrzymali w  następującym porządku:
Mateusz Jędrzejczak z Krzykos w Gostyńskim 

rataj od Alexandra Trzaskowskiego, medal od 
Tow arzystw a rolniczego i rs. 15 nagrody od 
rządu.

Jan  Kubiak ze Studzieńca z Gostyńskiego r a ­
taj od Skarżyńskiego, nagrodzony rs. 15 od rzą­
du, których nie przyjął.

Po rs. 15 nagrody rządowej otrzymali:
Tomasz Jacbacz z Ł az inaoap . Marcinkowskie­

go z Łowickiego — Jakób Gieras z Kamienia po ­
wiatu Gostyńskiego od p. Rządkowskiego,Mikołaj 
Dragon z Chodakowa powiatu łowickiego od p. 
Trzetrzewińskiego —• Szeliga Marcin z Borówna 
powiatu Wieluńskiego od p. Lesińskiego.

Dalej pierwsi 6ciu otrzymali po 10 inni po rs.
4 w porządku następującym oracze: Paweł Sabała 
od hr. Adama Krasińskiego z Radziejowic, Mi­
chał Błaazezak z Mrogi od hr.Grabowskiego—Jan 
Sabpta z Wysokiego od p. Czarnockiego— Stani­
sław Jadamiak z Giżyc od Małkowskiego i inni.
0  wyścigach pisałem wam obszerniej w jednej 
z poprzednich korrespondenoji, wymieniłem tam
1 nagrody przez rząd udzielone, a teraz na zakoń­
czenie kilka słów jeszcze o tegorocznym ja rm ar­
ku łowickim.

Jarmark tegoroczny łowicki, właściwie trwał 
tylko w pierwszych dwóch dniach otwarcie w y­
stawy poprzedzających, nosił on na sobie w y ra ­
źna oznaki upadku, gdyz’ powiedziawszy słowami 
ekonomisty więcej było dostarczenia nad potrze­
bowanie, zauważyliśmy to najgłówniej na xiąż- 
kach; chrześcjanka i izraelita przybyli z towarem 
liążkowym z W arszaw y smutnie poglądali na 
szyldy sąsiednich winiarń, lecz i tam nie było 
lepiej, wszędzie z ust przemysłowców słyszałeś 
jarmark upadł, nie było jarmarku... Nie, jarm ark  
istniał, ale nie było zbytku, każdy ze szlachty 
czuł się pod obuchem opinji publicznej, każdy 
z własnego popędu serca, ogrzany oźywczem cie­
płem błogich dla kraju instytucji, notował, ro z ­
ważał, radził się i pytał; każdy sądził i oceniał, 
a zagrzany przykładem braci szlachty mówił: 
.zobaczymy na rok przyszły.«
. A więc czy koniec hulatykom—niepow’em, J a n ­

kowska miała swoich zwolenników, Swierczyński 
wabił muzyką, której tony przenosiły z barmonją 
w niedaleką przeszłość. Biczyki widziałeś w ręku 
niewielu paniczów, jedne tylko xiąźki nieznalazły 
amatorów, gdyby je  nawet darmo rozdawano... ',  
lecz niewiem, a xiążki w istocie były najbliższe 
een normalnych, mieszkanie bowiem z jednej stan- 
cyjki złożone, na dobę w Łowiczu kosztowało i 
po 10 rubli; za obiad z czterech potraw złożony, 
gdzie i chleb wchodził w rachunek, płaciłeś po 
15 złotych, a kieliszek wódki kosztował 10 ko­
piejek, kiedy wyraźnie w tabelkach Przeglądu  
rolniczego  z Łowicza podajecie garniec okowity 
po  45 kop. zabawna rzecz źe z tego jarmarku 
chcieliby wszyscy Łowiczanie korzystać, golarz
2 złote żądał za ogolenie brody.

K osi było mało bo do dwóch tysięcy, fornalki 
liche i drogie, —  owych niegdyś widywanych 
czwórek i piątek teraz się niedopatrzyłem, niewie- 
leby zyskali sprzedający, bo kupujących nie było. 
Owiec dostarczono do 16 tysięcy, lecz i te nie 
mając kupców, znacznie niżej stały w cenach jak  
w latach ubiegłych, krów powiadają statystycy 
było 570, wołów 780.

A zatem zauważyliście zapewnie z listów moich 
Źe jarmark nieudał się tak jak  lat poprzednich, 
nie żałujemy wszakże kilkodniowej w Łowiczu 
bytności, to zetknięcie się z kolegami po pługu 
i roli—-to ogólne poznanie obywateli kraju, te 
pociechę wywiezioną o dojrzałości obywateli n a ­
szych, wyżej kładziemy nad wszystko.—bo raz tu 
wam jeszcze z przyjemnością powtórzyć mi przy­
chodzi, źe Łowicz nieprzedstawiał wcale tej wrza­
wy jarmarcznej, tych hulanek i rozpusty, z jakich 
słynęły dawniejsze jarmarki. W yraźny  to zwrot

ku lepszemu, przedświt dojrzalszego pojmowania 
rzeczy, są to skutki zaledwie w czyn wprowadzo­
nego stowarzyszenia się obywatelskiego— które 
co dalej zdziała, zobaczymy! j j ,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T « I e  y  r a m  y.

L o n d y  n 27 W r z e ś n i a .  Rząd wszyst­
kim tutejszym dziennikom porannym, przesłał 
wyciąg traktatu  zawartego z Chinami. Treść j e ­
go w ogóle już jes t  wiadoma.

Paropływ Africa przybył z New-Yorku i p rzy ­
wiózł 696,422 doi. i wiadomości po dzień 15 b 
m., nie przedstawiające nie interesującego.

P a r y ż  26 W r z e ś n i a .  Xiąźe Napoleon 
wyjeżdża dziś pod imieniem hr. Meudon do W a r­
szawy. Xiąże przybędzie wieczorem do Berlina i 
bez zatrzymania się uda się w dalszą drogę.

P a r y ż  27 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Mo- 
niteur donosi, że xiąże Napoleon wczoraj z rana 
wyjechał do Warszawy, dokąd go Cesarz wysłał 
z powodu obecności w tern mieście J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  I I .

(Preussischer S t. Anzeiger). 
A M E R Y K A .

New-York 11 Września. Wczoraj przednia straż 
wojska, które gubernator dla utrzymania spokoj- 
ności do Stade Island wysłał, przybyła tamże. Żoł­
nierze zostali bardzo uprzejmie przyjęci i wpośród 
okrzyków ludu pomaszerowali do miejsca obo 
zowania.

Wiadomości z miasta mormonów nad jeziorem 
słonem sięgają do dnia 14 sierpnia. Wielu mor. 
monów zostali zamordowaneini przez indjan.

W edług zeznania urzędnika pocztowego, przy­
byłego z Arizona do St Louis, w tej odległćj oko­
licy panuje największy nierząd; wszelkie sp ra­
wy załatwiane bywają rewolwerem albo nożem.

(Preussischer St. A nzeiger).
A F  R  Y K  A.

Paropływ Indiana przywiózł wiadomościz Przy­
lądka dobrej Nadziei, datowane 10 sierpnia, do 
Plymouth. Gubernator sir G. Grey w d. 7 przy­
był do Beaufort i został z wielką radością przyję­
ty, ponieważ z jego pośrednictwa między wolnym 
stanem i Moshesami spodziewają się najpomyśl­
niejszych skutków.

Na kanale Mozambiku wybuchły zatargi mię 
dzy władzami angielskiemi i portugalskiemi. He­
rald, mały kuter z Port Natal, został na rzece Ra - 
nakuro przez portugalczyków złapany, ponieważ 
w zatoce Delagoa nie zapłacił cła. Osada zosta­
ła posłana do Mozambiku i oddana pod straż i o- 
piekę tamtejszego vicekonsula francuzkiego. Ten 
zażądał natychmiastowego wydania kuteru i gdy 
tego odmówiono, udał się przez wyspę Mauri­
tius do Anglji, dla zasięgnienia rady  u wydziału 
spraw zagranicznych. (Neue Pr. Zt<r)

A N G L  J A.
Londyn 25 Września. W  drugiej połowie prze­

szłych posiedzeń parlamentu, mianowany został 
przez Izbę niższą komitet do wybadania, na jakich 
historycznych dokumentach opierają się pre ten­
sje Hanoweru do poboru cła na Stade i dla w y­
kazania jak dalece pobór ten szkodliwy jes t  dla 
iuteressów wielkiej Brytanji. R aport ten został 
obecnie złożony.

Według Observer, rząd wprawdzie w tych  dniach 
zakommuuikuje dziennikom traktat chiński, ale 
przed wymianą ratyfikacji nie ogłosi go w urzę­
dowej L ondyńskiej Gazecie. Warunki jakie lord 
Elgin wyjednał w Tien Tsin, są te same jakie o- 
trzymał baron Gros dla Francji; angielskie w yna­
grodzenie kosztów wojennych wynosi cztery mi- 
ljony Tales (Tale ina wartość dwóch rubli). Po­
łowa tego p rzypadajako  wynagrodzenie dla kup­
ców angielskich w Kantonie, a druga połowa dla 
rządu. Kanton dopóty pozostanie zajętym przez 
wojska europejskie, dopoki summa wynagrodze­
nia nie zostanie zapłaconą.

Od pana Anderson, afrykańskiego podróżnika, 
który zamierzył sobie zbadać terrytorjum Ovam- 
po, otrzymaliśmy świeże wiadomości. Doszedł on 
na 40 mil według zamierzonej linji, ale następnie 
musiał zawrócić z powodu braku wody i niepe­
wności swoich przewodników. Obecnie na p rzy ­
lądku przygotowuje on się do nowej wycieczki 
wgłąb stałego lądu, na drodze, której jeszcze nie 
przebywał.

Lina atlantyckiego telegrafu, stanowi obecnie 
stałą rubrykę w dziennikach angielskich. Gdyby 
ta lina spełniła dokładnie swoje przeznaczenie, 
toby już w tej chwili przez pół przynajmniej była

zapomnianą, ale ponieważ jes t  słabą, przeto kon­
sultacje i spory względem jej stanu zdrowia 
stają się coraz źywszemi, a buletyny w tym przed­
miocie, czytane są z wielkiem zajęciem. Dziś ma­
my także buletyn w liście sekretarza Tow arzyst­
wa telegrafu atlantyckiego. Zapewnia on, źe lina 
niewątpliwie uszkodzoną jes t  w miejscu nie dał- 
szem jak  40 do 60 mil od Yalencji, ale źenie mo­
żna jeszcze stanowczo powiedzieć, czy to uszko­
dzenie jes t  jedyną przyczyną przerwania kommu- 
nikacji. Dyrektorowie, mówi ten list, mają prawo 
spodziewać się, że za pomocą tej liny nawet wdzi- 
siejszymjej stanie, przynajmniej na niejaki czas 
można będzie utrzymywać kommunikację. U szko­
dzone miejsce zostanie wywindowane i napra­
wione.

— Poseł grecki, p. Tricoupi, ze swoją rodziną, 
od wczorajszego wieczora znajduje się znowu 
w stolicy. Poseł turecki przeniósł się do St Leo­
nards pod Hastings, jak  tylko Fuad pasza odje­
chał przez Dover do Paryża.

— W edług najnowszych w ykazów urzęduhan- 
dlowego, cała wartość wywozu w miesiącu sierp­
niu, wynosiła 11,134,000 fst., w roku zaś zeszłym 
11,638,000, a w roku 1856, 10,753,000. W  ciągu 
ośmiu pierwszych miesięcy r. b. wartość wywie­
zionych towarów stanowi 75,596,000 fr., a w tym 
samym przeciągu czasu zeszłego roku wynosiła 
84,666,000 fr. {Neue Preus. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 25 Września. Cesarz nakazał przyśpie­

szenie robót około części ogrodu Tuileries, prze­
znaczonej dla rodziny Cesarstwa i takowe mają 
być w październiku ukończone.

W  skutku raportu xięcia ministra Algierji i osad, 
Cesarz wyznaczył w poddywizji Bona. prowincji 
Konstantynie, miejsce centralne dla europejskich 
osadników. Osada ta ma się nazywać Sukharaz, 
składać się z 308 domów i 4638 hektarów gruntu. 
Od roku 1856 europejczycy osiedlają się w Suk­
haraz i miejsce to liczy już 1300 mieszkańców, a 
między nimi 700 europejczyków. Jes t  to w ybor­
ne położenie, ponieważ Sukharaz jes t  tylko o 100 
wiorst od Bony, tyleż od La Calle, a 76 wiorst 
od Guelma odległe, i w  tern miejscu przecinają 
się drogi karawan z Tunis do Konstan tyny  i z Te- 
besa do Bony.

Spraw a sprzedaży dóbr szpitalnych, bardzo 
korzystnie się przedstawia, mówi Union de la 
Sarthe. Rozmaite drobne nieruchomości, należą­
ce do szpitala Chateau du Loir, zostały w dniu 5 
września przez licytację sprzedane. Były one po ­
przednio za 180 fr. puszczone w dzierżawę i oce­
nione na 7,405 fr. P rzy  sprzedaży dano za nie 
16,658 fr. to jes t  więcej niż dwa razy nad  szacu­
nek. (Neue Pr. Z tg ).

P R U S  S Y .
Berlin 23 W rześnia. Ciągle tu mówią o wyje- 

ździe Jego Król. Mości w pierwszej połowie p a­
ździernika, mniej więcej około lOgo, ale ostate­
czne rozporządzenia w tym przedmiocie jeszcze 
nie są zdecydowane.

Xiąźe Pruski, k tóry  dziś wraca z Hannoweru, 
zaraz po wysłuchaniu w swoim pałacu raportu  
prezesa rady, odjedzie do W arszaw y. Ztamtąd 
Jego Kr. W ysokość uda się do Baden-Baden, a 
wróci do Berlina 2 października. Przez ten czas 
gabinet wykończy wszelkie przygotowania do 
podpisania aktu, który ma ustanowić ostatecznie 
formę zarządu. Według rezultatu ostatnich narad, 
a szczególnie posiedzenia rady ministrów z dnia 
20 b. m., spodziewają się tu rejencji nadanej przez 
króla, a zatwierdzonej przez Izby. Podpisanie 
decyzji tej naturalnie nie nastąpi, aż po powrocie 
Xięcia Pruskiego.

Nie można nic przedwcześnie wzmiankować o 
redakcji dosłownej rozkazu gabinetowego, mają­
cego zmienić formę rządu. Jak to kilkakrotnie po ­
wiedzieliśmy, artykuł 56 konstytucji zostanie wy­
konany de facto, jeśli król sam oświadczając, że 
nie może zajmować się sprawami rządowemi, we­
zwie Kięcia Pruskiego do przedsięwzięcia potrze­
bnych środków. Izby zostaną zapewne zwołane 
między 15 i 20 października. Neue Pr. Z tg . w y­
znacza dzień 19. Opinja publiczna coraz w yra­
źniej oświadcza się na korzyść rejencji. Jeden ar­
tykuł wczorajszej Gazety narodowej, wyrażający 
z energją i wszelką otwartością obawy narodu 
sprawił tu wielkie wrażenie nawet w szeregach 
dyplomacji — W  obec teraźniejszych urządzeń
względem dziennikarstwa, artykuł ten jest bardzo
ważnym iaktem.

Dodatek do Nr u 259 Kroniki.



Mówiliśmy juz niejednokrotnie, źe jez’eli otrzy­
mamy rejencję, to wdzięczność za to naleźyć się 
będzie silnej konstytucyjnej postawie Xięcia p ru ­
skiego. Ale aalezy także policzyć w tem zasługi 
wyraźnie i jasno objawionych życzeń opinji pu­
blicznej, która czułaby się urażoną w najdroż­
szych i najsłuszniejszych swoich uczuciach 
przez wszelkie rozwiązanie dzisiejszego połoz’enia 
niezgodnie z konstytucją.

Obecnie jesteśmy znowu na drodze zupełnie 
prawnej. Rejencja nie je s t  pewną, ale może być 
spodziewaną. Zaczynają już przygotowywać k ró ­
la do tego. (Indep. Delge.)

S Z W E C J A .
Sztokolm 21 W rześnia. W iadomy jest w ypa­

dek redaktora Lindahl. Z powodu haniebnych 
potwarzy, których się dopuścił w swoim dzienni­
ku przeciw pewnej damie, został on na śmierć 
skazany; ale ten surowy wyrok, jak  zwykle w po ­
dobnych przypadkach, został przez łaskę królew­
ską zamieniony na karę więzienia. Innym uderza­
jącym przykładem nadzwyczajnej surowości wszy­
stkich praw karnych szwedzkich, je s t  w ydruko­
wana na biletach kassowych groźba kary. Brzmi 
ona — lakonicznie ale wyraźnie— dosłownie: «Kto 
ten pieniądz papierowy zfałszuje lub podrobi, zo­
stanie powieszony « Dziwne musi to czynić w ra ­
żenie na fałszerzu, który naśladując taki pieniądz 
szwedzki, sam na siebie wypisuje ten wyrok.

(Neue Preussische Z e itu n g .) 
T U R C J A .

Następujące korrespondencje przesiane z Adria- 
nopola 9go września do Pr esse (T Orient, opisu 
ją  nowe rozboje, których ofiarą był jeden inżenjer 
francuzki.

"Dziś, mam wam do doniesienia tragiczny wy­
padek, który miał miejsce w caza Feridżi. Pan 
Villain, inżenjer francuzki, zajmujący się pracami 
w przedmiocie żeglugi na rzece Maritza, udawał 
się o godzinie 4tej w nocy do jednej wsi położo­
nej w Caza Feridżi w okręgu administracyjnym 
Tardanel, w towarzystwie swego służącego fran­
cuza, jednego ormjanina, swego komissanta i j e ­
dnego podróżnego.

W  drodze zostali zaczepieni przez trzech zbój­
ców ukrytych za krzakami, a za zbliżeniem się po­
dróżnych, wybiegli aby im przeciąć drogę. D o ­
szedłszy do nich jeden z zbójców, wziął na cel p a ­
na Villain, żądając pieniędzy albo życia. Ten nie 
odpowiedział nic, nie dosłyszawszy lub niezrozu- 
miawszy od razu znaczenia słów wymówionych. 
Zbójca z niecierpliwiony milczeniem, pociągnął za 
cyngiel. K urek spadł, ale skałka pękła na dwoje 
i nie dała ognia. Pan Villain strzelił z pistoletu, 
ale bez skutku, pochwycił więc drugi pistolet i 
tym razem kula przeszyła sercejzbójcy, który padł 
bez jęku.

Z drugiej strony służący pana Villaia bronił się 
przeciw dwom drugim bandytom, którzy się w p e ­
wnej odległości zatrzymali. Jeden znich został ra ­
niony, drugi ukrył się z nim w krzakach.

Gdy umknęli, pan Villain zbliżył się do zabite­
go zbójcy, wziął jego strzelbę i^znalazł ją  nabitą 
sześciu kulmi.

Tej samej nocy pan Villain udał się do Feridżi 
i złożył władzy tego okręgu raport  o tem co za­
szło. Obecnie ten inżenjer francuzki znajduje się 
w Adrjanopolu, i przez pośrednictwo vice-kon- 
sula francuzkiego domaga się schwytania ban­
dytów, ukarania ich i rękojmi bezpieczeństwa dla 
życia swego, ponieważ jego interessa nakazują mu 
być ciągle w podróży.

Podczas gdy pan Villain atakowany był nieda­
leko od Feridżi przez trzech zbójców, których roz­
proszył, statek jego napadnięty został przez sze­
ściu czy siedmiu łotrów w bliskości wsi Kawiak 
Cona. Związawszy kapitana i ludzi osady, wyjąw­
szy chłopców okrętowych, zbójcy nakazali im od­
dać wszystkie pieniądze znajdujące się na statku 
i należące do inżenjera. Ci biedacy napróżno przy­
sięgali że nie mają nic na pokładzie i że ich statek 
był najęty na rachunekrządu dla sondowania głę­
bokości rzeki, zostali oni zbici kijami i pałaszami, 
chociaż flaga turecka powiewała na ich statku. 
Dopiero przekonawszy się że nie ma nic na s ta t­
ku, opuścili go zabrawszy wszelką żywność i tiOO 
r. to re8tanow^y gotowiznę kapitana i jego ludzi.

. , . ®fZC2e ustały i pogoda tak potrzebna dla 
wiesnia ow z powodu robót w polu i dojrzewania 
winogron powróciła. *

Dopisek. Złodzieje którzy napadli na statek p a ­
na Villa,ni pokrzywdzili jego oaadę) 20Stalj sch£
tam i przysłani tu. Osadzono ich w więzieniu pół- 
nocnem.

— Univers otrzymał z Konstantynopola nastę­
pującą wiadomość,nader ważnąjeśli się potwierdzi.

P orta  Ottomańska, mówi korrespondent tego 
dziennika, postanowiła nakoniec uczynić rozmaite 
ważne ustąpienia ludnościom Bośnji i Hercegowi­
ny. Naznaczone zostało nowe uregulowanie po ­
boru i rozkładu pewnych regularnvch podatków. 
Co do opłaty którą bośniacy obowiązani byli pła­
cić za uwolnienie od służby wojskowej, była ona 
dla nich tak ciężka i nieznośna, że głośno w yra­
zili życzenie wejścia w szeregi arinji, zamiast zno­
szenia dłużej tego podatku. Ale Porta  dotychczas 
ściśle zachowywała zasadę wyłączającą chrześcjan 
z armji tureckiej, obecnie porzuciła tę zasadę.

Bośniacy będą odtąd ulegali poborowi i będą 
m ogli zaciągać się do w ojska  tak jak  muzułmanie. 
Nie wiemy czy rząd bezzwłocznie przystąpi do 
wykonania tego postanowienia, czy też poczeka 
jeszcze niejaki czas. Jakkolwiek bądź, je s t  to nie­
zmiernie ważne pod względem politycznym posta­
nowienie, którego skutki prędzej lub później uczuć 
się dadzą.

 ̂Czytamy w Journal de C onstantinople  l i g o  
września: W zeszły  wtorek wszyscy drukarze
w Konstantynopolu zostali wezwani do minister­
stwa oświecenia publicznego. Chodziło tam o wy­
pracowanie nowego regulaminu w przedmiocie 
drukarń. Kommissja złożona z sześciu członków 
rozmaitych narodowości, została na tem zgroma­
dzeniu wybrana. Pierwsze posiedzenie tej kommis- 
sji odbyło się wczoraj.

— Dama mołdawska aresztowana niedawno 
z 12tu miljonami piastrów w fałszywych papierach 
tureckich, była przez kilka dni słabą i badanie jej 
musiało zostać przerwane. Dotychczas oświadcza 
ona stale, źe ta niezmierna ilość pieniędzy, zosta- 
ła jej daną za dobrą monetę przez pewnego cu- 
dzbziemca.

T a dama przybyła tu z Liwerpoolu, ale pierwo­
tnie przyjechała tam z Ameryki. (Indep. Bel.)

K onstantynopol 18 W rześnia. Intendent sułtan- 
ki Refja, małżonki Ethem-paszy, został mianowa- 
ny jeneralnym intendentem wydatków sułtańskie- 
go haremu. Między Skutari w Albanji i Antivari 
zaprowadzony zostanie telegraf. Jeden paropływ 
rządowy zajmie się położeniem liny podmorskiej 
między Cattaro i Antivari.

Kapitan Sprott dowódca paropływ u angielskie­
go Medina, który pierwotnie miał polecone poło­
żenie liny telegraficznej, mająeej połączyć Darda- 
nelle i Eisme (z uboczną linją do Smyrny) a ztam- 
tąd przedłużyć się do Kandji i Alexandrji, a któ­
ry w tym celu miał się udać do Smyrny, otrzymał 
później rozkaz udania się wprost do Alexandrji, 
gdzie ma zabrać na pokład przygotowaną linę i 
rozpocząć spuszczenie jej w morze, z dotknięciem 
po drodze wspoinnionych punktów.

—• Messager de Bayonne  ogłasza lisfpana d ’Ab- 
badi , bardzo dobrze obeznanego z sprawami 
wsehodniemi, w którym autor dowodzi, że nędz­
nicy którzy zostali w Dżeddah powieszeni, byli 
wprawdzie winnemi, ale nie głównemi przyw ód­
cami tamtejszych mordów. Główni winowajcy nie 
byli wcale prześladowani, chociaż Ismail-pasza 
w przejeździe przez Kairo otrzymał dokładną ich 
listę. W  liście tym wymienieni są z nazwiska nie- 
tylko ukarani, ale i oszczędzeni przestępcy. P o k a ­
zuje się z tego, żekommissarze francuzki i angielski 
jeszcze nie mało będą mieli do czynienia w Dżed­
dah. ( Neue Pr. Z tg .)

X IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.
i Piszą z Bukarestu l5go  września do dziennika 

berlińskiego Z eit:  Kilka tygodni temu wyszła tu 
broszurka pod tytułem Prostie , zawierająca naj­
cięższe p o tw arze , najhaniebniejsze insynuacje 
przeciw żydom, a która została zakazaną z pole­
cenia metropolity Rifon. Konsulowie zagraniczni 
wyrazili swoje niezadowolenie z powodu tej b ro­
szury i uczynili przedstawienie do xięcia kajma- 
kana, którego szlachetne uczucia powszechnie są 
znane. Xiąże kazał skonfiskować wszystkie exem- 
plarze tej xiążki, jakie tylko zebrać było można i 
takowe zostały następnie publicznie spalone. Ale 
część tych exemplarzy poprzednio już dostała się 
do Fokszauy i wywołała tam silne wzburzenie 
przeciw żydom.

Przedwczoraj otrzymano w Bukareszcie depe­
sze za depeszami. Lud był wzburzony, żydzi na­
rażeni na największe niebezpieczeństwo, potrzeba 
było co prędzej posłać na miejsce posiłki wojskowe. 
Pan Hillet Manaece, człowiek wysoce szanowany 
i najbogatszy w naszem mieście, udał się natych­
miast do xięcia, k tóry chociaż słaby, posłał na­
tychmiast telegrafem do Fokszany najsurowsze

rozkazy względem przywrócenia porządku. Ale 
ponieważ odpowiedzi otrzymane ztamtąd nie by­
ły dość pomyślne, przeto aga naczelnik policji 
wyjechał tam natychmiast, i dowiadujemy się że 
udało mu się uspokoić umysły. (Ind . Belge.)

Gawędka popularno-naukowa.
(Do k o ń c z e u i e . )

(Patrz Ner K ro n ik i 257.)
Kometa pana Faye\ obawa, czy je j  Jowisz nie złapie 
w swoją atmosferę. Wyrachowanie pana Lever ner co do 
drogi tej komety, sprawdzona obecnie. Nowa 5 ita  aste- 
rojda, odkryta przez pana Goldschmidt. X iadz Moigno na­
zw ał ją  Alexandra, na cześć pana Humbold. N azw a ta 
została przyjętą Nic nowego pod słońcem; drenowanie i 
żniwiarka, znane były rzymianom i gallom. Plinius i Pal- 
ladjus pisali o żniwiarce. Lina telegraficzna atlantycka, 
szczęśliwe położenie je j, przerwa kommunikacji, popłoch 
spekulantów, zdanie pana Babinet, nadzieje dobrego re­
zultatu. Zdanie uczonego inżenjera pana Thompson. Cze- 
goby człowiek nie zdo ła ł osiągnąć■ Użycie świni do me­
chanicznej posługi. Przemgsł górwka w K aliforrji, szczę­

śliwie uwieńczony skutkiem.
Drugą jes t  kometa pana Faye: odbywa ona o- 

bieg około słońca w pół osina roku. Długo oba­
wiano się, źe ona może zniknąć w naszym syste­
mie słonecznym, przez potężne przyciąganie ze 
strony Jowisza. Pan Leverrier szczęśliwie obli­
czył jej elementa, z uwzględnieniem wpływów w y­
wieranych przez tego strasznego nieprzyjaciela 
komet; według tych obliczeń, p. Hind wyracho­
wał efemerydy tej komety i to dozwoliło panu 
Bruhns w Berlinie znaleźć ją  w dniu 7 wrzeŚDia. 
Nowo obserwowane pozycje tej komety, najdo­
kładniej zgadzają się z orbitą oznaczoną przez 
p. Leverrier.

Oprócz tych komet, które przedstawiły astro­
nomom duzo interessującego zajęcia, mamy do za­
notowania odkrycie nowej asteroidy, jedvnastej 
z porządku w liczbie odkryć pana Hermana Gold­
schmidt, który tym sposobem wyprzedził wszyst­
kich swoich współzawodników, bo pan Hind, 
najszczęśliwszy po nim, doszedł dopiero do dzie­
sięciu, Pan Goldschmidt pierwszą wiadomość o 
8wojem odkryciu zakommunikowa! swemu przy­
jacielowi xiędzu Moigno (redaktorowi dziennika 
Cosmos) ,  prosząc go, aby wybrał irnie dla nowo-
od krytej p lanety . X iąd z M oigno przyjm ując z ra­
d ością  u czyn ion y  mu zaszczyt, n ap isa ł n a ty c h ­
m iast do prezesa A kadem ji nauk w P aryżu  n astę­
p u jący  list:

„W ezw any, chociaż niegodny tego zaszczytu, 
przez pana Goldschmidt, abym wybrał imio dla 
jedynastej odkrytej przez niego planety, nie w a­
ham się dać jej imie A lexandra  (córka Priurna i 
Hekuby, zwykle nazywana Kassandrą). Tym  w y­
borem pragnę oddać cześć o ile to jes t  w mojej 
mocy, panu baronowi Alexandrowi Humboldt. 
P an  Goldschmidt jem u winien najpierwsze, naj­
droższe i najpotężniejsze zachęty; j a  otrzymałem 
od niego pozwolenie nadania tytułu Cosmos sk ro ­
mnemu dziennikowi k tóry redaguję i k tóry  może 
głównie dzięki temu patronatowi, znalazł niespo­
dziewane powodzenie.

,,Z prośbą do pana o otrzymanie uświęcenia 
mego wyboru ze strony akademji, nie czekam na 
wiadomości z Anglji, Niemiec, W łoch  i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, któreby zatwierdziły ]ub 
zaprzeczyły pierwszeństwa odkryciu pana Gold­
schmidt, bo pewny jestem, źe ktokolwiek odkry ł­
by tę nową planetę, rad  będzie przez przyjęcie 
dla niej imienia Alexandry, dać dowód uroczy­
sty swojego uznania wdzięczności i uwielbienia 
dla uczonego i sławnego dziekana nauki kosmo­
politycznej i encyklopedycznej. F. Moigno.

Nowa asteroida odkrytą została w konstellacji 
wodnika, o trzy stopnie od Beta, wygląda jak  
gwiazda lOej albo l l e j  wielkości.

A lexandra  je s t  54tą planetą, znajdującą się 
między Marsem (i Jowiszem. Imie wybrane dla 
niej przez xiędza Moigno, zostało przez pana Le­
verrier przyjęte i zapisane w B ulle tin  de TObser- 
vatoire. W  ciągu lat czterech, liczba tych nowo 
odkrytych planet podwoiła się, i moźe j eszcze 
drugie tyle odkryjemy, przy pomocy coraz licz­
niejszych dobrych lunet i gorliwości astronomów, 
i na przekór przysłowiu: n il novum sub sole, co- 
dzień co nowego spotykamy.

Ale przysłowie to z drugiej strony coraz nowe- 
mi potwierdza się przykładami. Cóż naprzyklad 
nowszego ja k  sączkowanie (drenaż) i żniwiarka.
A jed n ak że j e s t  to faktem  dziś ju ż  sta n o w czo  d o ­
w iedzionym , że dreny b y ły  ju ż  p o w szech n ie  p r a ­
ktykow ane u R zym ian i znane m nichom  {średnich  
w iek ów , n aw et oranie w  głębok ie sk ib y  w B reta-



nji, czyż nie je s t najprostszem , a naw et najracjo 
nalniejszem drenowaniem.

Co do drugiego punktu, jeden ustęp dzieła o 
pryw atnem  życ iu  francuzów , przez pana Legrand 
d ’Aussy, nie pozostaw iażadnej wątpliwości wzglę­
dem używania żniwiarki przez starożytnych gal- 
lów. „Do żniwa, mówi on, używ ają pewnego ro ­
dzaju osobnej machiny, której niezupełnie zrozu­
miały opis podaje au tor (Plinius). Równie nieja­
snym  je s t Palladius, który także o niej mówi. Z te ­
go co znajdujemy w tych dw óch autorach, tyle 
ty lko wyrozumieć można, że to był pewien rodzaj 
kosza, umieszczonego na lekkich kołach, uzbrojo­
nego zębami żelaznemi z przodu, a opatrzonego 
dyszlem  z drugiej strony, do którego zaprzęgano 
konia albo wołu. Zwierzę to nie ciągnęło, ale p o ­
pychało  tę machinę, a kłosy były podcinane 
przez zęby na przodzie umieszczone, bez uszko­
dzenia słomy, k tóra pozostaw ała na pniu w całej 
swojej długości.*1

T en opis żniwiarek gallijskich, podany przez 
Plinjusza i Palladjusza, tak niezrozumiały dla p a ­
na  Legrand d’Aussy, zupełnie je s tja s n y  dla tych, 
którzy widzieli działanie tegoczesnych żniwiarek, 
jeżeli nie na polu, to przynajmniej wyobrażonych 
na rycinie.

Nie możemy zakończyć obecnej gawędki, bez 
poświęcenia kilku słów najważniejszemu fak to ­
wi, jak i w ostatnich czasach miał miejsce na 
świecie.

Lina telegraficzna łącząca stary  ląd  z nowym, 
Irlandję z Newfoundland, a przez to całą E uropę 
z całą Ameryką, po kilku niepom yślnych p ró ­
bach, po dwu albo trzy-krotnem  zerwaniu się, 
mniej więcej daleko od lądu, została nakoniec 
szczęśliwie przeprow adzoną przez statki Agame­
mnon  i N iagara  i końce je j przytw ierdzono na 
dw óch lądach, a pierw sza depesza zamieniona 
między dwom a tak odległemi i ogromnym ocea­
nem przegrodzonemi punktam i, była hasłem  nie­
opisanej a najsprawiedliwszej radości dwóch 
światów, k tóre zbliżyły się do siebie, zetknęły 
prawie, przez to dzieło rąk  ludzkich, przy Bożej 
łasce i pomocy.

Ale radość ta  niedługo trw ała, po kilku dniach 
okazały się jakieś przeszkody zakłócające kom- 
munikację, sygnały przesyłane z dw óch stacji, 
etały  się coraz mniej wyrażnemi, i nakoniec obe­
cnie w  Ameryce już od Igo września nie o trzy­
mano żadnego wyraźnego znaku, a sygnały o trzy­
m ywane w Europie, niepodobne do zrozumienia, 
dają tylko jeszcze świadectwo, że lina nie je s t zu­
pełnie przerwana, ale że coś zajść musiało, co k rą ­
żenie prądów  elektrycznych do tego stopnia o- 
słabia, że już  nie mogą służyć do przesyłania so ­
bie wzajem nych myśli.

Rozmaite są przypuszczenia co do pow odu te ­
go zepsucia się kommunikacji; niektórzy przyp i­
su ją  to  zakłóceniu p rądu  elektrycznego, przez po­
tężne działanie m agnetyzmu ziemi; inni p rosto  
przypuszczają uszkodzenie liny w miejscu mnićj 
więcej odlęgłem od stacji irlandzkiej, a w takim razie 
jeżeli d ru t kom munikacyjny miedziany je s t  przez 
przerw anie się powłoki odsłoniony, w krótce pod 
działaniem elektryczności k tó ra po nim przebiega, 
i wody, z k tórą się styka, zniszczy się zupełnie. 
W yw indow ać linę z głębi oceanu, aby napraw ić 
uszkodzone miejsce, a raczej zastąpić je  wsztuko- 
wanlem nowćj części liny, może nie byłoby zu- 
pełnem niepodobieństw em , gdyby można wie­
dzieć stanowczo miejsce, w którem  ona je s t  u- 
8zkodzona, ale to właśnie stanowi największą tru- 
duość, szczególnie, że obecny stan morza nie p o ­
zw ala próbow ać naw et windowania liny z mniej­
szych głębi, a tembardziej z miejsc najgłębszych. 
R adość ustąpiła miejsca ogólnemu zwątpieniu; ak­
cje tego przedsięwzięcia, k tórych w chwili o trzy­
mania pierw szych depeszy z Ameryki, nikt nie 
chciał naw et wyżej nad  p a r i  sprzedaw ać, spadły  
na 500 za 1,000. Ze wszech stron  odzyw ają się 
głosy nagany to dla dyrek torów  tow arzystw a, to 
d la inźenjerów, k tórzy kierowali przedsięwzię­
ciem; każdy umie ganić i łajać, a nikt prawie 
nie myśli o prawdziwie skutecznych środkach za­
radzenia.

Nie dziwimy się popłochowi i nieukontentow a- 
niu kapitalistów  i spekulantów , ale przykro nam 
spotykać w Journal des Dóbats wystąpienie ta ­
kiego znakomitego uczonego, ja k  pan Babinet, 
w tak  szczególnym sposobie, ja k  tu  dosłownie 
przytoczym y:

„Byłem jednym  z pierw szych, k tórzy unosili 
się nad powodzeniem telegrafu trans-atlantyckie- 
go. Rzecz ta  zdawała mi się tem ważniejszą, że

niedawno w rozmowie z jednym  z najznakom it­
szych uczonych telegrafistów francuzkich, doszli­
śmy do wniosku, że prawie niepodobieństwem 
je s t otrzymać dokładną kommunikację za pom o­
cą konduktora tego rodzaju. Rzeczywiście, p rąd  
elektryczny przebiegając po drucie metallicznym, 
a szczególniej obwiniętyminnemi drutami, spraw ia 
silne naładowanie, k tóre następnie odpływając, 
daje sygnały niezgodne z depeszą. Nie ma na to 
innego środka, tylko czekać cierpliwie, aż się 
w szystko uspokoi, co wym aga dużo czasu. T o 
praw ie tak jak  w wielkiej sali, dającej kilkakrotne 
silne echa, gdzie trzeba zatrzym ywać się za k a­
żdym wymówionym wyrazem. T o zakłócenie ob­
jaw iło się już  w małych wym iarach ńa linie tele­
graficznej, przechodzącej przez kanał Manche, ale 
słabość prądów  zwrotnych, pozwalała zwalczyć 
tę przeszkodę, przez użycie niezbyt czułych na­
rzędzi. T elegraf algierski pokazuje te same nie­
pom yślne skutki, w sposobie daleko nieprzyje­
mniejszym. Co do telegrafu trans-atlantyckiego, 
z którego anglicy i am erykanie chlubią się nie bez 
słuszności, wiemy, że depesza królow ej angiel­
skiej do prezydenta Stanów  Zjednoczonych, p o ­
trzebowała dwudziestu godzin do przesłania. M ó­
wią o położeniu drugiej liny na tej drodze. Roz­
tropniej byłoby kazać odrazu zrobić dwanaście 
lin; w obec otrzym anych rezultatów , nie pojm u­
jem y tego zadow olenia z siebie (self approbation) 
dzienników, które poklaskują przesłaniu stu  wy­
razów depeszy w ciągu dwudziestu godzin.“

Czytaliśmy wprawdzie w jednym  dzienniku an­
gielskim, że przesłanie odezwy Jej Kr. Mości p o ­
trzebow ało 20 godzin, ale we w szystkich innych 
dziennikach powiedziano, że przesłanie 99 słów 
tej odezwy, dokonane zostało w 67 m inutach i 
urzędowe depesze inźenjerów ciągle zapewniały, 
że szybkość posyłania w ynosi dw a wyrazy na 
minutę. Pan Babinet mówi o dw unastu  linach, 
ani się zająknąwszy, a to je s t  bagatelka około 400 
miljonów fr.

Co do przerw ania kommunikacji, nad którem  
wszyscy ubolewają, sądzimy, że one będzie cza­
sowe. Główną jego  winą bezwątpienia, je s t  nie­
dostateczne opatrzenie końca liny na stronie ir­
landzkiej, gdzie ona zanadto je s t w ystaw ioną na 
gwałtowne działanie morza i temu zapewnie po ­
stara ją  się zaradzić. D opóki wszelkie warunki do­
broci i trwałości liny nie będą dopełnione, dopó­
ty  należy być przygotowanem i na rozmaite p rzy­
padki i nie należy się im dziwić.

P an  T hom pson nie byłby tak  stanowczo i wy 
mownie w duchu naukow ym  odezwał się w sw o­
im toaście na uczcie danej przez G entry hrabstw a 
K erry , na cześć powodzenia tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia, gdyby nie był pewnym przyszło­
ści tej spraw y.

„Bezwątpienia, mówi on, ubolew ać należy nad 
chw ilową przerw ą kommunikacji telegrafu a tlan ­
tyckiego, i chociaż nie możemy oznaczyć z p e­
wnością epoki, w której ta  przerw a ustanie, m o­
żna jednak  powiedzieć, że człowiek potrafił już 
przezwyciężyć daleko większe trudności. Podczas 
operacji spuszczania w wodę, kilkakrotnie lina nie 
przepuszczała żadnych sygnałów, tak, że sądzono 
iż została zerwaną, a jednak  później znowu prąd  
został przyw rócony. Nie można w ątpić, że obe­
cnie je s t jakaś ważna niedokładność w linie; j e ­
dyną kw estją je s t, czy będzie można zaradzić te ­
mu złemu w punkcie, gdzie ono ma miejsce i ty l­
ko przez wsztukowanie nowego kaw ała liny; ale 
jakkolw iek przykrym  je s t obecny w ypadek, fakt 
możliwości połączenia Anglji z Ameryką, je s t nie­
wątpliwy, a w obec tego faktu, wszelkie uboczne 
trudności są nic nieznaczącemi.*1

P an  T hom pson ma słuszność: w obec tego co 
już  zrobiono, nie należy wątpić o niczem. W y ­
trw ałość i przem ysł człowieka zwycięża wszelki 
opór. N ow y tego dow ód mamy w równie nowym 
ja k  dowcipnym wynalazku jednego poszukiwa­
cza złota w Kalifornji.

W iem y już, że koń używ any do tąd  tylko do 
ciągnienia ciężaru, albo noszenia człowieka, obe­
cnie używ any je s t  na pokarm  dla ludzi, smaczny 
i pożyw ny. Za to znowu wieprz, k tó ry  dotych­
czas jedynie zdaw ał się być zdatnym  na schab, 
szynkę i kiełbasy, pow ołany został do zajęcia miej­
sca między czynnikami uźywanemi przez prze­
mysł ludzki do posługi mechanicznej. Czemuż 
nie, wszakże ju ż  dawno zaprzęgam y psa  do sanek 
lub m ałych wózków, albo używamy go do obra­
cania pieczeni. M yśl zatem użycia wieprza do cze­
goś więcej, prócz rozm aitych postaci jadalnych , 
je s t  bardzo natura lną i dziwić się raczej należy,

że nie pierwej przyszła w użycie, chociaż nawia­
sem mówiąc, użycie tego zwierzęcia do szukania 
trufli, je s t  już  początkiem  urzeczyw istnienia tej 
myśli.

Dopiero jeden  robotnik w kopalniach z ło ta  
w Kalifornji, wynalazł środek zużytkow ania ko­
rzystnie sił żywego wieprza, nie odejm ując mu nic 
z zalet, jakie jego utuczone mięso p rzedstaw ia 
w rękach rzeźnika. L'Echo du Pacifique donosi o 
tem w następujący sposób:

„Pew ien górnik w Calaveras (żałujemy mocno, 
że nie wiemy jego nazwiska, dla przekazania go 
potomności), dobyw ał ziemię złotodajną, bardzo 
ścisłą i tw ardą i rozcieranie je j kosztowało go 
wiele trudu  i czasu. Potrzeba było wynaleźć pro­
sty, oszczędny i szybki sposób dokonywania tej 
pracy. Długo nadarem nie łamał sobie głowę, nic 
mu odpowiedniego na myśl nie przyszło. W tem  
pewnego dnia postrzegł, jak  wieprze które sobie 
hodował, drepczą nogami i ryjem przewracają 
błotnistą ziemię, szukając w niej biednego poży­
wienia. Było to dla niego promieniem światła któ­
rego szukał; znalazł już sposób, nad którym  tak 
długo łamał głowę.

Urządził tedy małe ogrodzenie, w  które nasy ­
pał pewnej grubości w arstwę owej drogiej, ale 
tw ardej ziemi, opierającój się tak zacięcie zwy­
kłym sposobom  płukania; potem w spaniałom yśl­
nie posypał troebę jęczmienia i urządził wolniu- 
chny  przepływ  cienkiego strum ienia wody* n a­
stępnie wpuścił swoją nierogaciznę do tego o g ro ­
dzenia, i, o radości! przyszłe szynki, salcessony 
i połcie słoniny, w ierne swojej naturze, zaczęły 
dreptać i ryć, przewracać i przerabiać na w szyst­
kie strony, dla w ydobycia smacznego ziarna, któ­
re nasz wynalazca umyślnie z ziemią pom ięszał i 
wkrótce przy pomocy dopływ ającej wody, wy­
konały te wieprze utarcie i wypłókanie, jakie- 
goby nie zrobił lepiej i najpilniejszy z gambu- 
zinów .

Niechże teraz kto zechce w ątpić o przem yśle 
człowieka.   f.

K O X M A 1 T O I C 1 .
L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO F E L I X A  P I E T K I E W I C Z A -

K ilka w rażeń z  wycieczek na Litwę.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr. Kroniki 255).
Do drogich też wspomnień zaliczam poznanie 

się z panem W alerjanem Tomaszewiczem, znanym 
ci pewno z pięknej rozpraw y o słowniku p o l­
skim, ogłoszonej w gazecie i innych prac nauko­
wych, bądź oryginalnych, bądź tłum aczonych. 
Człowiek to znakomitych zdolności i gruntow nej 
nauki, wielka szkoda że dzisiaj obarczony mozol- 
nem współpracownictwem w S łow niku  P o lsk im . 
wydanym  przez Maurycego O rgelbranda, zupeł­
nie się gazetom nie udziela (1).

Romuald Zienkiewicz, którego poznałem w go­
ścinnym domu państwa R., gdzieśmy z Syrokom- 
lą i Przybylskim, bardzo miły wieczór spędzdi, 
trudno aby w najziinniejszem sercu, najżywszego 
nie obudził współczucia. Znasz pew no jego zbiór 
pieśni, oraz opisauie zwyczajów, obyczajów, prze­
sądów  i zabobonów  Indu Pińskiego, i nie wątpię, 
żeś szacowne te dzieła ocenił, jak  na to zasługują, 
ale jeszcze więcej pew nobyś je  uczcił, gdybyś 
wiedział, że je s t to owoc pracy człowieka zupeł­
nie ociemniałego, co tylko laseczką drogi sobie 
szuka, w śród wieczystego mroku, w którym  mu 
Bóg św iat zmysłowy pogrążył.... Jedyną mu po­
ciechą prom ienne światło krainy ducha, to  też 
rad  się w niej rozgląda, a niejeden przy naj­
zdrowszym wzroku, nie ma tych naukow ych za 
sobów, i takiego obeznania się ze współczesnym 
ruchem um ysłowym , ja k  on przy dotkliwem  swo- 
jem  kalectwie.

Na uwieńczenie miłych mych wspom nień z W il­
na zachowałem Odyńća, tego wzniosłego twórcę 
Felicyty i Barbary. Odwiedzałem go w letniem 
jego mieszkaniu, na malowniczem i bodaj czy nie 
najpiękniejszem przedmieściu Popław ach. Z rze­
wną wdzięcznością wspominam to serdeczne przy­
jęcie, jakiego w domu j eg° doznałem, ten za­
szczyt jak i mi wyrządził, czytając kilka ustępów 
z swojej B arbary . Dram at to niezrównanej p ię­
kności i śmiało rzec mogę jedyny w literaturze 
naszej. Pom ijam  klassyczną doskonałość formy, 
praw dziw ą poetycznosć języ k a , pełnego prosto-

(1) Teraz nawet podobno i w redakcji. Słownika nie 
ma udziału, gdyż nieszczęście okropne (utrata wzroku) 
nie pozwala mu dalej zapuszczać się w żadne prace 

• naukowe na czem literatura bardzo szkoduje. (3. B).j
I  ~       . -



t y N w zn iosło śc i i dzielnej s i ły , ,pomijam  także o l­
brzym ie charaktery, jak  T arnow sk iego , M aciejo­
w sk iego , Km icinej (Anny G órków nej), przecudne­
go  typu  polskiej m atrony, pom ijam  w ielk ie scen y  
burzliw ych obrad sejm ow ych , pom ijam  n aw et  
m istrzow skie pojęcie i oddanie ducha ow ej ep ok i 
sławnej, ale cóż to za p ięk n ość g łów n ej idei dra­
matu tego, jak a  dusza w lana w Barbarę? C hara­
kter jej tutaj dzieli s ię  na d w ie epok i, przed sa-  
m otniczem  zam knięciem  się  na zam ku w  D ub in  
kach, gdzie m odlitw a, rozm yślanie i dobre uczyń  
ki, sp row ad ziły  jej ła sk ę  B ożą , d a ły  pojęcie o b o ­
w iązku.

W  drugiej tej epoce to ju ż nie zw yczajna k o ­
bieta, nie p osp o lita  kochanka, to g ło s  B o ż y  w c ie ­
lo n y , w o ła ją cy  do sum ienia A u gu sta , nie m ałżon ­
ka u kochan ego, lecz króla, którem u dobro o jczy ­
zn y p ow inn o kazać o w szystk iem  innem  zap o­
m nieć, w szy stk o  p ośw ięc ić . Skutkiem  tej sz c z y t­
nej idei, tego  n ieb iańskiego prom ienia, Barbara, 
przedm iot zd aw ałob y  się  tak w yczerpan y, zu ży ty  
pod piórem O dyńca, sta ł s ię  zupełnie św ieżym , 
n ow iu teń k im , przecudnym . N iezm iernie też p o­
d oba się  zakończenie dram m atujjtego nie śm ier­
cią, ale trjum fem , zach w yca  m nie ostatn ia  scena, 
gdzie m łody Jan K ochan ow ski; k tórego  k ró low a  
zaręcza z D osią , i b ło g o sła w i na podróż nauk ow ą  
do W ło c h , życząc aby z niej p o w ró c iw szy , ch lu ­
b y  ojczyźn ie sw ej p rzyd ał, po od ejściu  całego  
d w oru  i k ró low ej, sam  p o zo sta w szy , ujęty, roz­
rzew n iony d obrocią  jej i łask ą , czuje w ieszczym  
duchem  że ju ż  p o liczon e ch w ile  Barbary, prze­
nika w iek i przyszłe, i ze łzam i, z bólem  serd ecz­
n ym , rzuca w różbę straszliw ą, iż w  niej zabito o -  
statni szczep  Jag ie llon ów .

O d yniec musi mieć dziś ok o ło  la t p ięćd ziesięciu  
a czerstw o jeszcze , n aw et m łodo w ygląd a . Ś red ­
n iego w zrostu , szczupłej postaci, ży w y c h  ru ch ów  
twarz ma śniadą, czoło  w yn iosłe , w p ółp rzesłon ię  
te czarnem i w łosam i, nos orli, czarne pełne ognia  
o czy , z k tórych  w  lew em  jak ieś n erw ow e drżenie  
a raczej przym rużanie, fizjognom ji szczegó ln ą  w y ­
razistość  nadaje. M ów i z zapałem , z n atchn ie­
niem, z w yższym  na sztukę i sp o łeczeń stw o  p o ­
glądem , z tym  duchem  p raw dziw ie chrześcjań-  
sk im ja lti w  F e licy c ie  panuje, z zapom nieniem  o 
sobie, z zaprzaniein się zupełnem . Pam ięć ma zdu­
m iew ającą. k ied y  cz y ta ł Barbarę, rękopism  jej 
leża ł przed nim dla proporcji ty lk o , bo całą umie 
ch oć się  jej n ie u czył. K ie d y  pracow ał nad sw e -  
mi przekładam i, najczęściej x iąźeczk ę oryginalną  
brał z sob ą  i ruszał na przechadzkę, a czytając ją  
eałe pieśni tłum aczył z niej w pam ięci, i p o w ró ­
ciw szy  do dom u, go to w e ju ż  ty lk o  przep isyw ał. 
Jak ci m ówiłem , P o p ła w y  są  jed n ą  z najp iękniej­
szy ch  ok o lic  W ileń sk ich , n ieop od a l od m ieszk a­
nia O dyńca ciągnie pasm o pagórk ów , ok rytych  
lasem  sosn ow ym , z którego w y sze d łszy  otw iera  
się prześliczn y , ro z leg ły  w id ok  na m alow nicze  
brzegi W ileń k i, na ca łe m iasto w spaniałe, i na o d ­
leg łe  w zgórza zielone.

Jest to  zw y k łe  m iejsce przechadzek , i rzec m o­
żna, ulubiona pracow nia O dyńca, tu bow iem  naj­
częściej tw orzy  z pam ięci p oezje sw oje , B y łem  
tain z nim razem , i zachw ycałem  się  p ięknością  
tego  ustronia , a jeszcze bardziej u roczą rozm ow ą  
d rogiego  tow arzysza , środ której zapom niaw szy  
się  n ie postrzeżenie ubiegliśm y w iorst parę, nim  
zm rok nas nie ostrzegł, ze w racać pora.

O toż i w sz y s tk ie  inoje literack ie znajom ości 
W ileńsk ie: hr. E . T y szk iew icza  i M alinow sk iego, 
n aów czas w  m ieście  nie b y ło  , B alińsk i ty lko  
do W iln a  w  gośc in ę przyjeżdża , a na w si 
go  o d w ied zić  czasu  mi brakło, A dam ow icza, 
Z danow icza. F ilip o w icza , B oh u sza  S zyszk ę, (1) 
L askarysa , F ryczyń sk iego , i innych  których  znam  
ja k o  p isarzy, ok o liczn ości od em nie n iezależne p o ­
zn ać mi nie d ały , czego ża l mi serdecznie, w ielką  
bow iem  przyw iązuję w agę  do sto su n k ó w  teg o  ro ­
dzaju, skutkiem  k tórych  j e s t  porozum ienie się  
w  przew ażnej sp raw ie dobra p ow szech n ego . Im io­
na ich tutaj ci w spom inam , a b y ś za u w a ży ł jak  
szczęśliw ie  W iln o  uposażone, ja k  w ie lk ie  ma du­
chow e zasob y , ja k  w ielu  k ap łan ów  ku p ie lęgn o­
waniu św iętego  Znicza m ądrości;—  do n ich  ty lk o  
należy pam iętać na św ię to ść  p ow ołan ia  sw ojego ,
1 °dp°W iadać m a wiernie, a reszta  w  ręku N aj­
w yższego .

T ow arzysk iego życia  poznać nie m ogłem , bo  
na to me ośm iu dni potrzeba, śm ieszne w ięc  b y ­

l i )  Pan'Bohusz Szyszko od  
szawie.

zimy ju ż baw i w  W a r-
( J  B .)

ło b y , g d yb ym  ci o niem  ch cia ł p isać. A  zatem  
m uszę już k oń czyć sp raw ozd anie z m ojego p o b y ­
tu w  W iln ie , i p o lec iw szy  się  sercu  d ob rych  
znajom ych, p o m o d liw szy  się  u Ostrej B ram y b o­
daj jeszcze o jeden  taki tydżień  w życiu , ja k i mi 
tutaj B ó g  zd arzył, —  w racać do domu!

U ło ży liśm y  się  byli z S yrok om lą  że razem  po- 
jed ziem y aż do Sm orgori, zkąd  jem u  droga do  
M ińska, m nie do Z aw iszynka, ze S m orgoń  zaj­
rzym y do D ziew iętn i, a ztam tąd  m oże i do m oich  
rodziców'. A le że mi w y p a d ło  dzień jed en  w  W il­
nie dłużej zabaw ić, a w  drodze zb oczyć  mil parę 
w  ważnej d la mnie spraw ie, m iał w ięc  S yrok om la  
w  D ziew iętn iach  na m nie zaczekać. O k oliczn ości 
o p óźn iły  m oje przyb ycie o całą dobę nad układ  
P rzy jech a w szy  w n ocy  d o  S m orgoń, p ew n y  że 
S y ro k o m lę  znajdę u  C hodźki, prosiłem  g o sp o d a ­
rza oberży, w  której się zatrzym ałem , aby mi do 
D ziew iętn i najął furm ana.

—  D o  kogoź p a n to  pojedzie?
—- D o  pana podkom orzego.
—  T o  nie trzeba furm ana szukać, bo pana p o d ­

kom orzego nie ma w  dom u.
—  Zkądże w iesz o tem?
—  A w iem .
—  Z pew nością?
—  A jakże. Ot ja  panu o p o w ie m ,—  rzekł taje­

m niczo drzw i zam ykając, —  u m nie tu n o co w a ł  
i ty lk o  co ztąd  w yjech a ł ten pan, co to xiążki 
robi.

—  Jakże 011 się  nazyw a?
—  K ied yż bo zapom niałem .
—  Czy nie p od ob n y  czasem  do tego?  —  za p y ­

tałem —  pokazując św ieżo  zd jęty  w  W iln ie  dage- 
ro typ  S yrok om li

—  Aj tjvaj, ten sam  jak ży w y  —  w yk rzyk n ął 
żyd  ucieszon y, —  co to za pan, co to za pan, ja  
m ów ię ..., W id zia ł ja  różn ych  i grafów  i x iąźąt, a 
tak iego  jeszczem  nie w idział. Jak zagada do kogo, 
to  odrazu  w eźm ie za serce, bo to n ie inaczej jak  
d u szk o , a k och an ień k i, a m ile ń k i,  taki on grzecz­
ny, i taki dobry!.. A  c ią g le  ch od zi, ch o d zi, m yśli, 
m yśli, a potem  pisze.

—  W ię c  m ów isz , że ty lk o  co w yjechał?
—  M oże p ól god zin y  m inęło.
—  I  dokądźe?
—  D o  M ińska.
—  I  od  n iego s ły sza łe ś , że pana p od k om orze­

go  nie ma w domu?
— O d n iego , bo on dzisiaj jeźd z ił do D z ie w ię ­

tni i nie za sta ł n ik ogo , a n ie czekał, bo led w ie  po 
ju trze w rócą.

Zm artw iony tą  sm utną w ieścią , g n iew n y  na s ie ­
bie i na św ia t ca ły , bezsennie noc sp ęd ziw szy , na­
zajutrz na lo s  szczęśc ia  do D ziew iętn i jech a ć  p o ­
stanow iłem .

Jakżem  so b ie  w in sz o w a ł, żem  się  nie zraził za­
pew nieniem  karczm arza, że C hodźki w  dom u  
nie zastanę! jakżem  się  u cieszy ł, g d y  na d ziedzi­
niec w jech aw szy  zdała go sp ostrzegłem , w racają­
cego sn ać z gospodarskiej przechadzki. W y s k o ­
czyłem  z b ry czk i i z radosnym  krzykiem  p ob ie­
głem  ku niem u.

— O toż mi n iespodzianka zaw o ła liśm y  ob adw a
—  M yślałem  m ów ił zacny gosp od arz  —  że  

ciebie ju ź  nie zobaczę, tak jak S yrok om li. P r z y ­
kro mi niezm iernie, że tak  się  stało.^ O negdaj b y -  
dzień  im ienin mojej żon y . któryśmy^ sp ęd zili u  
naszej córki w  licznem  gronie p rzyjaciół. W y je ż ­
dżając, zostaw iłem  kartkę do ciebie, ab yś w ie­
dział co z nami się  dzieje, i poleciłem  w  dom u aby  
ci na zap otrzeb ow an ie dano do m nie p osłańca . 
M yślałem , że razem  z S yrok om lą  przyjedziesz, 
tym czasem  on bez cieb ie się  zjawił, kartki mu n ie  
oddano, zajrzał w ięc  ty lk o  do m ego lam usu, p or­
w a ł mi pióro, a w zajem nie zgrabny w ierszyk  z o ­
staw ił, i u m knął jak  przed pogonią. D ob rze w ięc  
że mam przynajm niej ciebie.

O pow iedziałem  nasze u kład y i p o w ó d  ich  zer­
w ania, a gw arząc w esz liśm y  do lam usu. T u  mi 
pokazał C hodźko w ierszyk  S yrok om li o którym  
m ów ił, zaw ierający  bardzo zgrabne porów nan ie  
pióra C hodźki d o  lutni B ekw arka, o której śp ie ­
w a ł K och an ow sk i, że trudno d la  niej po ow ym  
niezrów nanym  grajku o następcę.— G d y p rzeczy­
tałem. —  G d yb yź przynajm niej,—  rzek ł,—  w zią ł 
.jakie uczciw e p ióro, a to ja k iś  k w aczyk  sp isan y .

—  S zło  mu ty lk o  o p ióro  C hod źk i,—  od p ar­
łem , —  w zią ł jak ie  mu w p ad ło  p od  rękę, bo w ie ­
dział dobrze o tem , że każd e szc ze ro z ło te  z  b r y ­
la n to w y m  końcem . Jam szczęś liw szy  od  n iego, 
nieocen iona d obroć pańska u w o ln iła  m nie od  
grzechu , bo szczerze w yznaję, że gd yb yś m nie |

pan nie b y ł darow ał s w o je g o  pióra, tobym  je  pe­
w no ukradł, z takim  zam iarem  w e w rota pańskie  
w jeżdżałem .

—  N iech że  ci s łu ży  szczęśliw ie , i o b y ś niem ty ­
le  zd o b y ł sob ie  w sp ółczu cia , ile  ja  u drogich  
m ych ziom ków .

—  D zięki, odrzekłem  z w estchn ien iem , ale gd y  
S yrok om la  nie czuje się  b y ć  godnym  je  p iasto­
w ać, to cóż i m ów ić o mnie?...

— N o , na potem  'gaw ęda, pierwej w ejdźm y  
w  u k ła d y .—  P rzy rzek łeś , a w ięc  m usisz zabaw ić  
u m nie dni kilka i od d ać się  w  bezpośrednie mo­
je  rozporządzenie.

—  Z najm ilszą chęcią .
—  A  w ięc że to dzisiaj św ięta  niedziela, poje- 

dziesz z nam i do k ościo ła , a ztam tąd zaw ieziem y  
cię do W iszn iew a, do p ań stw a  S u listro w sk ich , 
gdzie nie w ątp ię , że  m iłą m ieć będziesz gościnę, a 
m iędzy innym i, poznasz m oją córkę i zięcia. —  
C z y  zgoda?

—  N ajchętn iej.
—  A w ięc  się  o g a r n ij ,—  a ja  każę konie za­

p rzęgać.
Za parę godzin  b y liśm y  ju ź  w  W ojstom iu , 

gd zie w y s łu c h a w sz y  m szy św iętej, u d a liśm y  się  
do W iszn iew a . fiź. c. n .)

15 O N I K S I K M 1 A.
Xięgarn ia  i sk ład  nu t m uzycznych  G u s ta w a G EBETH'  

NER i spó łk i,  p rzy  ulicy K rakow sk ie-Przedm ieśo ie  N r 
415, w pałacu  J W .  hr.  S tan is ław a P otock iego ,  o t rzy ­
m ała w  tych  dniach świeżo w yd ane  w L ip sk u  A. F re -  
je ra ,  12 trzy  i czte ro-g łosowy ch pre lud ji  na organy  bez 
p e d a łu  (lub fisharmonijkę) w  ła tw ym  stylu u łożone, 
oraz  6 preludji i dwie post lud ji  na organy bez pedału ,  
(lub fisharmonję, dzieło  7 i 8 każde  p o  ko p .  30. R ó­
wnież j e s t  do nabycia  d aw n o  oczekiwany a  teraz na 
now o w y dan y  p rzez  A. F re jera ,  Ś p iew nik  chóra lny  
zaw iera jący  o p ró cz  1 Oo psalm ów , je szcze  107 różnych  
k ró tszy ch  i d łuższych  pre lud ji  i pos t lud ji  na organy 
lub fisharmonijkę. C ena tego jed yn ego  u nas w ty m  ro ­
dzaju dzieła dosyć  znaczne j objętości , j e s t  bardzo  ni­
sk ą  bo wynosi tylko rs . 4. (Nr. 474 — 1.1

X ięgarn ia  i sk ład  nu t m uzycznych R. FRIEDLEJN,  
p rz y  ulicy S ena to rsk ie j  N r  460 (6) o trzym ała  n a s tęp u ­
ją c e  x iążk i  niemieckie z Zagranicy. K urz ,  D am en-Be- 
k le idungskunst rs. 1 k o p .  50. Lowinsohn , Buchfiih- 
rung fiir H a n d w e rk e r  k op .  75. B ek le idungskunst  fiir
Civil und M ili tar  von  H . Klemm ju n  rs. 2 kop. 7 0__
Nieritza ka lendarz  na  ro k  1858, w k ró tce  zaś odbie­
rze w szelk ie  inne k a le n d a rz e  niemieckie.
____________  (Nr. 47 5 — 1).

W  xięgarni H- N A T A N S O N A  P r z y  ulicy K rakow sk ie -  
P rzed m ieśc ie  N r. 442  n a  ls z em  piętrze, w yszło  i  j e s t  
w  g łów nym  komm issie ,  K ato lick ie  nabożeństw o  na 
w szys tk ie  niedziele, św ię ta  u ro czy s te  i kościelne, oraz 
m odlitw y po w iększej części z p ism a świętego i o jców  
k ośc io ła  wyjęte ,  na w iększą  chw ałę  B oga i d la  dog o ­
dnośc i  w ie rn y c h  ze b ra ł  J ó z e f  Łubieńsk i ,  w ydanie  
drug ie  p rze j rzen e  i po m nożone  w dw óch  częściach: 
część p ie rw sza  dom ow a, część d ru ga  kościelna. Cena 
d w óch  części rs .  1 kop .  50 (zł. 10), k tó rego  to również 
n ab yć  m ożn a  we w szystk ich  x ięgarniach W a rs z a w ­
skich j a k o  też  i na p row incji  po  tejże samej cenie.

(Nr. 4 7 7 — 1).

6IIWERNAMTEH. i Cli WEBNEHÓW

p r z y  u l ic y  D łu g ie j  N r. 545 w  domu B ockana obok 
a p te k i W -g o  W ern era  na d ru g iem  p ię tr z e  

od fro n tu .
S ą  do um ieszczen ia  nauczycielki i nauczyciele: p o -  

lacy  n iem cy i francuzi,  z rozm aitem  w ykształceniem 
naukow em  i talentami. B ony nieuiki i francuzki, me- 
trow ie  muzyki,  k o r r e p e ty tu ro w ie  i t. p. M ała francuz- 
k a  od 10 do 14 lat, m oże  znaleść miejsce w  znacznym 
d o m u .—  J .  F o la n d  (Nr. 4 7 6 — 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .

Godlewski A ntoni obyw . 
z K am ionny  n r  613, H o- 
roch  L eon  ob. z gub. P o ­
do lsk ie j  n r  625 ,  <Łempiccy 
S tan . i A d am  oby. z Iw a ­
n isk  n r  61 3 , X .  M iszew ski 
J a k ó b  p l e b a n  z P u ł tu s k a  
n r  500, Rostworowscy  J o -

now oli u r  570, Ejchler  O t­
ton  d y re k to r  szko ły  wete- 
rynar j i  z D rezna  nr 1350, 
Schlenker X aw . k up .  z L i­
p s k a  n r  1574.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Jezierski E d w . oby. d o ,  
Bartochowa , Koźmiński 
Karol ob. do  Bedonia, Lu­
bomirski xiąźę do W ło ch .

W is ły  stat-
achim i Ant. oby. z L e s z -

—  W czo ra j  o dp ły n ę ło  na  dó ł  rz e k i  
k iem  p a ro w y m  N arew  o sób  47.

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jech a ło  do  W arszaw y  
ko le ją  żelazną osób  263, w y jecha ło  osób 465.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. (W  teatrze wielkim) 
Dziś: K o b ie ty  z  kam ien ia .

Drukarni J .  Ungra.—  Wolno drukować* —-  Warszawa dnia 19 Września (1 Października) 1858. —-  Starszy Cenzor, Sobieszczanski.


